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MOJE MARZENIE 
Malo się jednak człowiek zmienia„. 
Kienyś r1uu~yłem jako bJ:zdąc, 
i dziś te same m,am m·arzenia, 
co dawni~?! pierś m.atczyną ssąc. 

Chciałbym mieć domek, gdzieś za miastem -
powiedzmy kil0wn1etrów z sześć -
skromne gniazdeczko, ale własne, 
w koło spokojna. polska wieś, 

W doinku łóżeczko malowane, 
(w jakis ludowy, piękny wzór), 
z kt6regC' zrywa mnie nad ranem 
pierz.asty budzik - wieiski kur. 

? f-:·m1u okienko z siną szybką, 
w którą dziewczyna - puk, puk, puk -
paluszkiem swym zastuka szybko, 
nim wejdzie w demku mego próg. 

By mnie cieszyło woltół wszystko 
i, by radośnie patrzeć w świat, 
chcę mieć przy domku moim blllk~ 
bogaty w drzewa wiejski &ad. 

t choć sielanltę mi to psuje, 
w sadzie gałęzi chcę mleć moc, 
na których łotry, kpy I szule 
dyndalą godnie w dzień i w noc:, 
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Rys. Stanisław Cieloch 

LUDWIK JERZY KERN 

Rózne nasze dzienne sp.rawy 
Ubiegły tydzień przyniósł nam 

nareszcie tak da.wno oczekiwane 
deszcze. Po majowej suszy, gro· 
żąoej nieubłaganą katastrofą, 

deszcze, które itpadły w pierw· 
iszych dniach czerwca, są praw· 
dziwym błogosławieństwem. Ner 
rozpalone żarem pola opadły 

wreszcie życiodajne wody. 
W · tym samym mnief wł~cei 

czasie, kiedy fale zimnego po· 
wietrza Df Płynęły nad Polskę i 
9powodowały okres nieplogody, 
która skolei wzbudziła radc..ść w 
sercach szerokich mas, w Zurychu 
polały się kubły zimnej wody na 
rozpalone łby niemieckich „de
mokratów", Tymi lcubł::iml zimnej 
wody było odrzucenie kandyda
Łuty SPD na człoll.ka Międzynmo
r.łowych Konferencji Socjalistycz
uych, przez socjalistów całego 
świata. Najba:rdziej odczuł to 
niejaki dr. Schuhmacher Kurt 
(urtrłtger nowego niemieckiego . . . 
łmper1alizmu). 

. Tak jak deszcze zapobiegły ka· 
tastrpfie żywnościow ~j, tak zim· 
na woda w Zurychu za.pobiegla 
daleko groźni.ejazej katastrofie, 
którą mogłoby spowodować z;byt 
wczesne przyjęcie Niemców do 
społeczności świa.ta. Czyli - jak 
powiedział kiedyś wieszcz -
.,Zawcześnie kwla.tku, zawcze· 
, I 'li sn1e„. -

ł w E<t" 

Anglicy coraz wyratnlej wy
zwala.ją się z pod „litościwej" 
kurateli gospodarczej USA. Do
wodem tego jest za.warta ostat· 
nio polsko - brytyjska umowa 
handlowa, _oraz rokowania. w tym 
przedmiocie z ZSRR i Jugosławią, 
dokąd nawet oficjcrln'e udaje się 
minister Noel. Baker. W związku 
z tym prasa amerykańska. bije 
na alarm, pragnąc nie dopuścić 
do dalszego „bak('i)erownicr się" 
cmgielskicgo l{uzyna. 

"". - -
Temuż samemu ministrowi No· 

el Bakerowi musimy po·święclć 
jeszcze ki11ta sł6w. Mianowicie: 
snrowoJiowany przed kilkoma 

dnia.mi przez wiceadmirała Tay· 
lora, wygłosił on w parlamencie 
brytyjskim pochwałę lotnictwa 
.polskiego, które brało udział w 
wulkach o Great Britain. Świad
czyłoby to o tym, że mimo 
wszystko Anglicy mają dobrą pa
mięć. Coprawda dwa lata do na.
mysłu dla; wyrażenia uznania, to 
ogromny szmat czasu, ale - iak 
mówi polskie przysłowie - „I.e
piej nóźno, niz wcale ... " 

We Francji rząd przeżywa d-ra.
mooier-yczne momenty. Po straj
ku piekarzy przyszła kolej na ko
lej. Poprostu kolejarze francuscy 
doszli do wniosku, że kolejki sto
jące przed sklepami żyvrnościo
wy t nie wiele mogą uzyskać 
i dla tego trzeba., żeby stanęły 
zamiast kolejek - koieje ... 
Paniewo~ strajk rozszerza się 

na inne środki komunikacyjne, 
obsługa; koni paryskiego toru 
wyścigowego poatanowiła także 
sqlidaryzowa:ć się ze swymi ko· 
leqami od koni parowych i pro· 
klamowcr.ła 24 godzinne przerwa· 
nie pracy. Koń' coprawda (szcze· 
g6lnie wyścigowy) dawno już 

wyszedł z komunikacyjnego 
obiegu, ale nikt nie zaprzeczy, ·ż·e 

środkiem komunikcscyjnym minio 
wszystko fest. 

Je~li idzie o resztę ,,Rofayell 
naszych dziennych spraw" to z 
obowiązku dziennikaxskiego ao· 
nosimy, że niejaki Franco idio· 
deje z dnia na dzień, że prezy• 
dentowi Trumanowi przypomnio
ła„się nagle pewna stara zascida 
jednego z _c[ntycznycn wodzow 
i usiłuje wprowcr.dzi ć ją w życie 
i - że u nas odbywa się ostatni 
etap za.bawy w „chowanego". To 
znaczy: elementy spekulrncyjne 
chowają się, co s•ię da w celacn 
paskarskicn, o: władze z coraz 
większym powodzeniem odnaj· 
dują obiekty -zabawy. Wynikiem 
lego sq corq.z oaxdziej ZO-;t>ełnia:· 
jqce sie cele~ 
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J~Y ZAJĄCZKOWSKI 

' 

(Od ~edakcji: otrzymaliśmy list od pani Jackowskiej z Nowego Portu. List z wymówkami i gorzkim żalem. „Zby t mało - pisze pani Jac.1rnwslc"a -
doceniacie panowie rolę fiołków, słoneczka, gwiazd, księżyca tudzież bławatków" „Ani słowa - twierdzi pani Jackowska - u panów o młodych P.rzeżr.· 

ciach i uczucia:ch najszczerszych. Dlaczego?"). 

Ust ten piszę z zacięciem, 
z pasją, z werwą, z zapałem, 

bo się w jednej Jackowskiej 
kiedyś trzy dni kochałem. 

Też lubiła słowiki, 

sentymenty i kwiatki, 
konwalijki, fijołki, 
a najwięcej - bl-awatki. 

Ach, bławatki! Te kwiaty 
·ponad inne ceniła. 
Dla bławatków mnie właśni~ 
ta Jackowska puściła. 

A jak było, opowiem ••• 
Jalcoś tak o tej porze 
poszl.a mo)a Jackowska, 
by bławatki rwać, w zbote. 

Rwała, rwała i rwała, 
a gdy kupę narwala, 
to po miedzy zielonef 
nucąc sobie, wracała. 

W duszy mojej Jackowskieł 
11astrój b1'ł delikatny -
Aż tu nagle z pszenicy 
wylazł kupiec bławatny. 

(Co tam robił, ·kt nie wn,.· 
są Jednakie powody, 
by przypuszczać, że fr.agment 
kontemplował P.rzyrody). 

Ilekroć rozmowa schodzi na te· 
mat ludzi, określanych przymiot· 

t d " nikami „niezłomny", „ war Y , 
czy „nieugięty" - zawsze na 
pierwszym miejscu wymieniam 

k:onsumenta a.lkoholu. 

Cóż to za wspaniałe charakte
tyl Łamiq wszystkie przeciwno
ści i zapory dzieiqce je od. nad
miernego spożycia C 2 H 5 OH. 

Z pośród niezliczonych przy
kładów, jak;e nasuwajq się pió
ru, można poprzesta;ć na kilku 
pierwszych lepszych, a.by całko
wicie uzasadnić nasze twierdze· 
nie. 

Poprzestajemy.„. 

Rudolf Jamczyk, poeta: Jako 
reumatyk, dnie spędza w łóżku. 

Z nastanJiem godziny 20ej, przez
"ycięża; jednalt cierpienię. Jęczqc 
z bólu uoiera się. Przy pomocy 
życzliwych, uczynnych domowni· 
ków, zsuwa się ze schodów i je
dzie do znanego lokaJu „Esplana 
da". Tam odra;zu wpada w doJ::>ry 
nastrój, tańczy i ·śpiewa do rema. 
Leczenie reumatyzmu postanowił 
10 kilka lat odłożyć . Postanowił 

róównież odłożyć pochła.niajC{ce 

Siedział ślicznie ukryty. 
Pięknem oko swe bawił. 
(Kiedy wyszedł, w pszenicy 
kontemplację zostawił), 

Początlcowo się trochę 
przestraszyła J.ackowska. 
-ale poterr1 szepnęła: 
1.Trudnol Hal Wola Boskal' 

„Jestem kupiec bławatny, 
pani, widzę, bławatki 
kocha. Słusznie zupełnie, 
bo to pięlme są kwiatki". 

Tak powiedział Jackowskie1. 
a Jackowska spłoniona, 
jakoś silnie j pęk kwiatów 
przycisnęła do łona. 

,W Icońcu zdobył ją mówiąc; 
„2e byłoby najlepiej, 
gdyby ona b!awatki 

kl • •• 
sprzedawała mu w s ep1e„. 

;a odszedłem wzgardzony, 
z bólem wielkim i troską. 
O! slowikil Ol kwiaty! 
O! Jackowskol Jackowskol.„ 

• 
Odtąd wstręt mam przedziWttl 
do liryzmu i wzruszeń. 
a kobiety liryczne 
maltretują i duszę. 

* 
Po te) bajce prawdziwej 
iechciej teraz o, Pani, 
tych słów lólk« przeczytać, 
bo pisane są dla Niej. 

Pragnie Pani liryzmu, 
Pragnie Pani, by wiersH 
miały „młode przeiycia'' 
i „uczucia najszczersze". 

.Pragnie Pani księżyca, 
i słoneczka i maja, 
jednym słowem wszystkiego, 
co subtelni6 nastraja. 

!Widzi Pani, możnaby 
pisać sobie byle co: 
że słowiki - śpiewają, 
że Eq gwiazdy, że świecą. 

2e 1ielone ogrody, 
że trawniki, że skwery, 
lecz to wszystko (przeprasz.mn!) 
w.arte.„ cztery litery, 

Bo gdybyśmy być chcieli 
dyrdymałek wieszczami, 
diabli wiedzą, co za rok 
mogłoby się s tać z nami . 

l kto wie, czy w efekcie 
nie musiałaby Pani, 
zamiast Portu Nowego, 
uowej szukać przystani„. 

. .·„ .. ;: 

katzenjammer i przysięga, calu· 
i~ gipsowego Moliera, że piła 

poraz ostatni w życiu. W związku 
z tym gipsowy nos Moliera stał 
się płaski od całowania: 

tnasę czasu czytanie książek. W 
ub. roku - wstępując w ślady 
licznych ludzi pióra - przeczytał 

tylko powiieść Jerzego Seweryna 
„Ba.rbaro kłaaniesz". 

zwiększa koszta„ Aby im podoła6 
wyrzekł się teatru. Do kina uczę 
szcza tylko na bezpłatne seanse 
w święta na.rodowe, czyli nie 
częściej, niż raz na osiem dni. 

Gustaw Pośpieszka, przedsta
wiciel wolnych zawodów; M. Po· 
pend, referent; Ciepołowiczowa, 

akuszerka; Niemusiałkówna, ek
spedjentka; Foxinski, trybun lu• 
dowy; Machajowie, małżeństwo 
w stanie separacji od łoża; Oś· 
ro!nka, prestidi~ito:tcr: Po awan
turze, jaka miała miejsce w noc· 
nym lokalu 11Marabut", zn~ł eźli 

się w klinice chirurgL:: ..:nej. Dzię
ki zapobiegliwości lekarskiej 
wszystkie kuracje szczęśliwie 
dobiegają do końca. Ma.my na· 
dzieję, że wkrótce znowu ujrzy· 
my to niestrudzone towarzystwo 
w "Marabucie" ..• 

Eustachy Prąciak, porządkowy 
dziennikarz z dwudziestopięcio· 

letnim stażem: Ryzykując wyrzu
ty sumienia połączone z tęsknotq 
porzucił dom i trzyletnie dziec· 
ko. Od dwócli la.t chodzi w przy· 
deptanych tennisówkacli i w wy
tartym damsldm płaszczu, dzięki 
czemu zaioszczędził sobie pienię· 
dzy, którymi co wieczór zasila 
kasę zakładu gastronomicznego 
„Pod różowym obłokiem". 

Zofia Pompadur, pani z towa
rzystwa, chora na anginę pecto
ris: Twierdzi, że pije dla przyjem 
ności, ręce jej przytem drżą jcr.k 
ratlerek, a twa.rz przypomina ka
wałek spleśniałego sera holen· 
derskiego. 

Gr.ados, major partyzant: Pi· 
j aństwo umici'i.tne połączył j!: tłu 

czeniem naczyń, co wydatnie 

Juliusz Cezar, magister, właści-· 
ciel perfumerii: Po ostaniem, mie
siąc trwającem pijaństwie dostał 

plam na wątrobie, permament
nej czkawki i wpadł w melan
cholię . Był już bliski załamania, 
czyli omal nie zerwal z dolych
czasowym trybem życia, zwłasz
cza, że podczas jedne~o z noc
nych powrotów otrzymał kilka 
tłuczonych ran głowy. Szczęś
ciem do zalamania nie doszło, 
gdyż czuwali przyjaciele. Ci, z. 
hasłem „co użyjem to dla nas" 
na ustach, zwerbowcrJi mgr. Ce
zara; z powrotem do restaurcr.cji. 

Zygmunt Kamieniecki, ślusarz: 
Również nikomu nie daje się zdy
stansować. 

Celestyna Montelupi, aktorka: 
Pije dwa razy w tygodniu. Za 
każdym razem przechodzi ostry 

Wyżej wymienionym, oraz mł
lionowej armii tych wszystkich, 
których ze względów technicz
nych nie mogUśmy wymieni'ć -
w imieniu Pa.ństwowego Mono
polu Spirytusowego tudzież wła
ścicieli zakładów gastronomicz
nych zasyłamy serdeczne po
zdrcwieniG i wyra;zy niekłamanei 
wdzięczności. 



KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 

' JAK PISAC WIERSZE FILOZO.FICZNE 
Przede wszystkim nie każdy może 

się na to porywać. To nie erotyk, któ· 
remu podoła byle sztubak. I nie wiersz 

egzotyczny, w którego tworzeniu dopo· 
może usłużnie atlas i encyklopedia. Tu 
trzeba głębi, współżycia z Absolutem, 
koleżeństwa z życiem i ze śmiercią, po· 
kumania się z mare tenebrarum i ultima 
thule. A to się zdobywa po długim, nie· 
raz całe życie trwającym now1ciac1e. 
Na dobrą sprawę wiersze filozoficzne 
powinno się pisać dopiero po śmierci 

wystukując je nogą od stołu na sean· 
sach spirytystycznych. Ale nie każdego 
stać na taką cierpliwość, by czekać aż 
swego zgonu. Podam więc tu kilka wska
zówek, jak się zabierać do tego rodzaju 
twórczości, zdając sobie zresztą dobrze 
sprawę z ich niedoskonałości. 

A więc w wierszu filozoficznym nie 
należy się nigdy silić na niezrozumial· 
stwo, odpowiedniejsze z wielu wzglę

dów _praktycznych raczej do wierszy 
miłosnych. Tu właśnie trzeba precyzji 
myśli, jasności i prostoty. Dawniej po· 
eta - filozof uciekał się do całego arse
nału rekwizytów, aby jak Asnyk pochy· 
lony nad głębiami z chaosu mgławic, 

pierścieni czy lecących ptaków, lub jak 
Tiutczew z mroku nocy wyłonić myśl 

Teofil Prymulka, mój przyja
ciel, jest zdolnym poetq. Pisuje 
zgrabne wiersze, którymi wzru
szają się młode panienki i gor
szą starsze damy. 

Poźa ~ym potrafi napisać cię
ty wiersz satyryczny oraz jędr
ną fraszkę. Jednym słowem 

człowiek do wszystkiego. To też 
zarabia wcale nieźle. Inny za te 
pieniądze, które on zarabia, u
trzymałby żonę, dwoje dzieci, 
teściową i ostrowłosego teriera. 

Inny, tak - ale nie Prymulkal 

Prymulka. nie potrafi utrzymać 
nawet siebie. Jest bowiem na
miętnym zbieraczem pustych 

butelek 'po wódce. Taka mania. 
Inny zbiera znaczki pocztowe, a: 
Prymulka uważacie - puste bu
telki po gorzale. 

.Gdy zobaczy gdzie jaką ou
telkę wódki, zaraz ją kupują, 
opróżnia nerwowo i odstawia 
pustą do kolekcji. 

Pr~yszedł do mnie w ubiegłą 
środę. 

- Słuchaj - powiada - Ka
rolku kochany ... 

- Ile? - przerywam. 

- Co ile? 

, - Ile potrZ'ebujesz? Bo skroro 
'!nówisz „kocha.ny"; to już wiem; 
po co przyszedłeś ... 

Obraził się i nawet nie chciał 
ze mną mówić. Tylko na pal

cach pokazał, że „piąć · ... 

- Pięć setek? - spytałem z 
westchnieniem. 

Skinął głową. 

Sięgnąłem do portfela ~ wy·· 
jąłem zielony banknot. 

Masz - t:i_owiedziałem 

, 
zawrotną. Dzisiaj, zgodnie z duchem po· 
stępu, realizmu i ogólnej demokratyza
cji zasadnicze tematy filozoficzne: 
śmierć, życie, wszechświat, Bóg, człowiek 
i jego postawa - należałoby wiązać 

ze l!lprawami najbardziej codziennymi, 
odskocznię dla dociekań filozoficznych 
radziłbym szukać w przedmiotach naj
zwyklejszych - w takich - „o któ· 
rych się żadnym filozofom nie śniło" 

dawniej, że mogłyby ich umysł zapłod· 
nić. 

Ot, weźmy np. taki obrazek: kawiar· 
nla, zgiełk, gwar, dym z papierosów, lu· 
dzie pochyleni nad szklanką czarnej -
właśnie czarnej . Czy ten widok nie pro· 
wakuje po prostu do skreślenia takiego 
oto króciutkiego a jakżeż porywającego 
swą głębią czterowiersza: 

Smakuje wam ta czarna kawa, 
C z a r n a i choćby czarnej pół,' 

c z ar n a jak czarny ten karawan, 
co w czarny was zawiezie dół„. 

A ten hłękitny dymek unoszący się 

w górzr, nac.1 głowami palaczy, czyż nie 
prosi s\ę o taką znowu nie mnie; głębo· 
ką refleksję: 

Cóż, papierosy wciąż palicie 
wpatrzeni w ich błękitny dym, 

KAROL KOWALSKI 

a któryi z was pomyśli: życie 

ma coś wspólnego takie z tyin I 

Że jak ten dym, tak samo właśnte' 
ulata wciąż coś i wauych slł 

l jak papieros - kiedyś zgaśnie 

i życie, zostawiając pyłl 

Dwa powyższe przykłady to wzory 
wierszy pesymistycznych, których twór
cy myśl o śmierci nie opuszcza nigdy. 
Ale i wiersz autora o postawie wręcz 
przeciwnej nie wymaga również nadmia
ru akcesoriów. O to chodzi, że zwykły 

śmiertelnik przechodzi obok wszystkie
go, co go otacza, obojętnie, za zupełnie 
naturalne np. uważając, że ziemię ma 
pod nogami, a nad głową niebo. Zada
niem filozofa jest otworzyć oczy' na 
dziwności otaczającego nas w świecie 

porządku, którego nasz zblazowany po· 
wszedniośdą wzrok nie dostrzega zu· 
pełnie. W tym sensie napisany wiersz 
optymistyczny mógłby wyglądać w ten 
sposób: 

Jak mądre wszystko jest w naturze, 

jak wszystko ma swój sens i cel: 

na dole - ziemia, niebo - w górze, 

w lecie - zieloność - w zimie -
biel! 

A człowiek, twór doskonały, 

ma wzrok i słuch, nos: dziurki dwie, 
by nimi chłonąć świat wspaniały 
po wszystkie życia swego dnie! 

Dwojaką postawę wobec życia moż· 
na lapidarnie ująć w takiej oto filozo· 
ficznej formule. Wiersz ten napis.any 
w okresie referendum miałby również 
wartość propagandową: 

TAK - jedna zgłpska, a w niej wszy-

Przyjmuję życie! Zgoda! Fakt. 
Bom w afirmacji optymistą 
i wierzę w jutra bity trakt. 
NIE - trzy litery, a jak dużo 
i jakiż wieje od nich chłód: 

zmęczony-m życia już podróżą, 

czas z<tspokoie grobu głód! 

stko! 

Na zakończenie przytoczę gnom~ 
„Łza" ujmującą w zwięzły sposób od· 
wieczną antynomię między materiali~· 
mem a idealizmem: 

Wytwór gruczołów. W smaku jak sól 

słona. 

ma wzór chemiczny - jakieś tam litery. 

A może miłość kapie to skroplona 
i ból i rozpacz ma w niej wyraz 

szczerył.„ 

K. A. Jaworski 

OSZCZĘDNY FACET 
Zbliżyliśmy się do stolika gru

bych panów. 

- Serwusl powiedział Pry
mulka wesoło. - To, uważasz 
Karolku, jest pa.n Szabrowanko, 

To pan Tutan, wydawca, a to 
pan Hapalski, przemysłowiec„. 

ale przyznam się, że mi wstyd 
za ciebie1 

- Dlaczego? - zdziwił \ się 
Prymulka. -

- Jakto dlaczego?' Ja zara
biam mniej niż ty, ceniony poe
to, a jednak nie tylko od niko
go nie pożyczam, ale jeszcze 
mogę pożyczyć tobie. A ty sta-

· 1e jestęś w długach! Jak ty się 
prowa.dzi15z człowieku?? 

Prymullca uśmiechnął się, 

- No, teraz poprowadzę cię 

do „Pickwicka"„. Zjem porcję 

nereczek i golnę karafeczkę 1 

Załamałem ręce. 

- Przyja.cielu - powieazia
łem poważnie - przecież nie 
jesteś juś młodzienicrszkiem 1 
Masz trzydzieści lat z okładem. 
A ty nawet na chwilę nie pomy
ślisz o tej swojej trzydziestcel 

- Wolę myśleć o „czter
dziestce" zakropionejl„. -mruk· 
nął Teofil. 

Popatrzyłem na, niego z poli
towaniem. 

- Ciebie trzymają się źarcikil 
A pomyśl, że może przyj·ść sta
rość.„ I co wtedy? Czy pomyśla· 
łeś kiedy o tym? Czy odłoźy 
łeś co kiedy na czarną godzi
'tlę??? 

Teofil Prytnulka wyprostowa· 
się nagle z godnością i o?....,arł: 
pomyślałeml Odłożyłem sobie 
coś nie coś na czarną goaziną„. 

- Co ty mówisz?l 

- To, co słyszyszl Chodź, za· 
raz ci pokqż_ę.„ 

Zaintrygowany niezmiernie, 
wziąłem kapelusz i wyszliśmy. 
Szliśmy jakiś czas żwawym kro
ldem. 

- Dokąd mnie prowadzisz? 

- Do „Pickwicka". 

Nic nie odrzekłem. Przyszli
smy do tej restauracji. Prymul-

ka rozejrzał się i uśmieohnqł 11lę 

uprzejmie pod adresem czterech 
grubych pan6w, którzy siedzieli 
w kqcle prt1y uto za11tawlony,m 
stoliku. 

- Chodź - powiedział do 
mnie - zapoznam clą z nimi. 

Proszę panów, czy jestem które· 
mu z panów winien choć grosz1 

- Pan? Skądże? Ani grosza1 
- zawoła.li grubi panowie chó-
rem. 

A widzisz1 - wykrzyknął 

Teofil Prymulka z triumfem -
To są moi znajomi, których cho· 
wam na czarną godzinę J W ra
zie choroby, albo starości. No 
i co - moźe jeszcze powiesz, 

że nie jestem oszczędny??? 

AMERYKA ,.WTYKA NOS" W. SPR..AWY FRANCJI 

Rys. · Karol B-aranieck1 

Nos U. S. A. 
-
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Ni.ei będziemy mówić o skrnm
nym uczciwym urzędniku, który 
wygląda jak popie'1nkzka h.tb kaia
marz, a który od lat nosi je<lrl\i i 
to samo ubranie, ciemno popielate 
w czarne prziednki i uważa sieble 
za Istotę tak mało ozdobną, że w 
ogóle o ubraniu nie myśli. Dawniej 
zamiast „gość" lub „facet" mówiło 
się „spacerowicz". Otóż przecięt
ny „epacerowicz" o niczym tak 
wi•ele nte myśli jak o ubraniu l jest 
to dla niego sprawa równi,e ważoa, 
a może nawet ważniejsza niż dfa 
kO'biety. Kobieta, jeśli koniecznie 
chce pójść na jakąś zabawę, a nie 
ma się w co ubrać, to ściągnie ze 
sfołu obrus, a z okna firankę, ukle
ci z t1ego wraz z krawcową, nową 
„kreację" i bawi się świetnie. Spa
cerowicz jest pód tym względem 
bardziej ambitny i, g<ly ma lepsze 
u1braniiie u krawca (danie do popra
wki) a gairsze 12;.oiprzederane nie
widocznie na kółanach. mówi, że 
„żyde byłoby znośne gdyby nie , 
przyjernnośd" i że woli pozostać 
w domu. Dlaczego moda męska nie 
wyna.Jazła dotychczas dla spacero
wiczów drewniaczków, kapelusi
ków ze słomki papierowej ect? Dla 
tego, ż,e mężczyźni są. o wiele więk 
szymi od nas snobami na ubranie 
i :,byle czego" na siiebie nie włożą. 
Zazdroszczą nam nas,zych ubranh
wych figli, ale by ich za nic nie no
sili. Naj1lepszym dowodem, jak nam 
\ych cudów zazdroszczą, to pod
świadomy gest każdego prawie 
mężczyzny. ażeby przymierzyć 
nowy kapelu.sz żony czy przyjaciół 
kL Wkładają go w sposób idiotycz
ny i wygłwpiają się w nim prned 
lustrem. Rozmowy tych panów też 
zwykłe nie kiręcą się koło polityk! 
luib kokietek, ade koło materiałów i 
nowych ubrań. Podsłuchajmy tyliko 
roizm<l\Vy dwóch pr.zypadkowo spo 
tkanych na uliicy lub w kawiarni 
folegow, a zaraz się o tym same 
przekonamy. Zaczyna się od sku
bania w rękaw. 

- Przydział'? 
-. 0ch ty ciężki fra.ierze, nie wi 

tisz, że to bielski materiał! 

- Tie płaciłeś? 

- Trzydzie,śti za cały kupon. 
Niediro.go. . 

Ka.lega zielenie.ie z zazdrości jak 
każda kobieta w tym wypadku. 

- Ale to nie jest czys:ta wełna? 
- mówi zjadliwi·e. 

- Ty się wasz! Nie jest czysta 
wełna? Mogę trzy dni spać w tym 
ubraniu i: ni1e po.gniecie się - Po
patrz! - tu zaczyna się gniecenie 
w garści rogu marynarki - No, . 
co? - Gniecie się czy nie? 

- A He d•ałeś za robotę? 
- Niedużo, · dziiesięć tysięcy z 

dodatkami. 
- To widać. Dobry krawiec mu

si dzisiaj brać o wieile więcej. Ale, 
jakie ja będę miał ubranko Uwa
żasz „anglik", jasno-.po1piielaty, ro
dzaj flaneli, ale o wiele fajniejsza 
od flaneli. 'No, i daję sobie uszyć u 
najlepszego k1rawca. Widzisz, mnie 
mnie nie stać na to, ażeby się tan
detnie ubierać. 

W dalszym ciągu rozmowa za
czyna si,ę kręcić koło kapeluszy. 

- Takich kapeluszy jak twój nikt 
już ni•e nosi. Zagranicą tylko sze
rokie ronda, no, i nii{<lY ten krawat 
z tą koszulą <lo tego ubrani~. 

Gdy rozmowa te•go rodza iu pro
wadzona jest w domu prywatnym, 
panowie poczynają zdejmować z 
siebie marynarki. przymierzać, ko
rygować się przed lustrem, wdą
gać w S'iebie brzuszki ł sztywnym 
krokiem spacerować po pokoju. 
Dla naszych „stro jnisiów" jest 
najboleśniejsz.e, gdy im kocha· 
jaca kobieta s.prawi coś do ubrania, 
Mają oni swoje ubran~·owe nawy
czki i u1podobania i żadna kobieta 
nie jest w stainie im pod tym wzgię 
dem dogodzi'ć,, Na<lchodza więc i
mrnmny i wzruszo:na kochanka 
prz}'l!lOSi w bi1buke cudny kirawa
ciik, który tak pięknie wyglądał w 
rękach subiekta. Krawacik jest żół 
ty w szernki,e, czerwone, atłasowe 
pasy, a każdy z pasów ujęty jest 
w czarny brzeżek. 

- Będzi'e ci w nim szaleniie do 
twarzy! - mówi skromnie przyja
ciółka. 

Str. s .... 

----:--:~--ł 
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Rys, Karol Baraniecki 
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ł 
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łADNY PASEK! 
Mężczyzna wie już po pierwszym 

sp() jrzeniu, że będzie w nim szale
nie do twarzy - szufladzie, ale mu 
si, jeśli jest dobrze wychowany, o
kazać wdzięczność i1 radość. Przy
tyka gio więc do brody, cmoka o
fiarodawczyinię w rączkę i mówi. 
że właśnie taki. 

- Włóż go zaraz - piszczy ko
bietka , 

- Nie mogę - kłamie - bn 
nie mam odpowiedniej koszuli. 

I tu dopiero zaczyna się prawdzi 
wa toaletowa tragedia. Kochanecz
ka jest· szczodira, leci do miasta i 
kurpuje koszulkę ,;odpowiednią" do 
krawacika; Jak wygląda owa ko
szulka, łatwo sobie wyobrazić. <Ba
ła w paseczki czerwo-żółte. Paniu
sieczka jest zachwycona. 

- Pasuje, prawda'? ...:..... 
Nieszczęsny obda1rowainy nie mo 

że się jui wykręcić i musi to 
ws,zystko włożyć na siebie, 

- A teraz pójdziemy do kawiar-

ni, muszę cię pokazać w moich da· · 
rach. 

- Ja b11m wolał do kina.„ a naj 
chętniej przespałbym się z tobą, 
trosz,eczkę na ta1pczanie„. taki je. 
sterri zmęczony„. tyJ,e wrażeń.„ 

- Mowy nie ma! Idziemy na 
spacer, a wieczorem zaprosiłam do 
siebie wszys tkich twoich kolegów. 
Bo że jak ty cudnie wyglądasz w 
tej koszuli i w tym krawacie. Jnny 
człowiek. Co to znaczy odpowie<l· 
nie ubranie. 

W malżeilstwie, które jeist insty
tucją o wiele wygodniejszą od 
„wolnej" czyli niewo1lniczej miłości 

, sceny takie zwykle nie istnieją. 

-I ty myślis.z, że ja to na sie· 
bie włożę? Wstyd by mi było po
kazać się w tej kosa:uli gdziekol· 
wiiek. Powiedz gdzieś to świństwo 
kupiła i pójdziemy odmienić. 

Magdalena Samozwaniec 

„„ ... „„.„ ......... „„ ......... „„„.-............ „ ........................................ „„ ... „ ... „IDll„ ... „„!!l!IB!!!!l9! 

A zaczęło się od tego, że mówił: 

il(l(JI) 

u o 

„.Kobieta, którą wezmę za zonę, musi 
być ładna, zgrabna i reprezentacyjnal 

/ 

.•. zonę należy trzymmć krót~o i m~si 
znać twardą rękę męial ~-..:...:.:~ -

Rys. Adam Bieńkowski 

.(.w obecnycn warunkach wystarczy 
trochę kapitału i sprytu, a moino 
gwizdał: na 1_>racQl 
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MACIEJ SŁOMCZYŃSKI 
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i. 
'Bruki w Heiderabadzie są tym, 
czym trzy'.f?okojowe wolne niesz
kania z wygodami w Pol.:;ca -po 
prostu nie istnieją. To też ciąg

nący olbrzymią kłodę drzewa 
słoń potykał się :nieustannie o nie 
równości gruntu. Nc-9le przednie 
jego nogi obsunęły się w głęboki 

dół i zwierźę upadło. 

Siedzący na, jego grzbiecie 
I 

ciemny i nagi jak solo saksofo-
nowe chłopczyk, zeskoczył zręcz 
nie na ziemię i stanął na środku 
rirogi popłakując cicho. Wokół le-

żqcego słoni::I zebrał się szybko 
tłum. Naradzali się gestykulując, 
wreszcie jeden z ludzi podbiegł 
w stronę stojącego przy drodze 
domku i po chwili powrócił z gru 
bą żerdzią. Za; jego przykładem · 

poszli inni. Po nieco.lej minucie 
kilkaJziesiąt żerdzi tkwiło pod 
bokiem stękającego ::;więrzęcia, 

a w kilka chwil później słoń s.tał 

już spokojnie. na środku drogL 

II . 
.Zaledwie auto mineło rogatki 
Chica.go - jedna z tylnych dętek 
pękła ja.k wiadomość o śmierci 

gwiazdy filmowej. 

Szofer zahamował gwałtownis 
klnąc wygramolił się z za kie· 

rownicy. Nc<.gle z przeciwnej stro· 
ny pojawił się samochód ciężarc 
wy i za.trzvmał się tuż orzv nim 

~~ 

OPłlt~ ł!!!! --

- Cóż to kolego, ki.cha -wa,m 
nawaliła? 

- Jak widzicie. 

- A zapasową macie? • 

- Mam, a.le lewara nie mam i 
nie mogę podnieść wozu. 

- ! ja też nie mam, ale spró
buję w~m pomóc, jest tu ze mną 
jeszcze czterech chłopców„. 

Wspólnie uniesiono tył a.uta 
zdjęto koło i nałożono nowe, 

III. 
3 asza. Iwanow pchał prned so
bą taczkę naładowaną ciężkimi 

płytami chodnikowymi. Kładzio

no właśnie nową ulicę na, przed
mieściu i Sasza pracował przy 
budowie... · 

Przewozić trzeba było kawał 

drogi ta.czką. Wiadomo - przed
mie5cie, pia;sek, ·wertepy :_ sa· 
mochód nie prz·~jedzie . • 

NatJle trach! - kółko wysko-
czy o, ośka Pf.?k a taczka siadła 
jak trumna w komfiturach i ani 
rusz ... 

Scr.szka s~arpie, pcha, przekli· 
na matkę konsŁn!ktora taczek -
nic nie pomaga! 

Szło dwóc.h ludzi i chłopiec -
taki może lat z piętna.ście. Ptzy
stanęli wszyscy. 

- 0:3ka wa.ro pękła towarzy
szu? 

- A, no pękła. 

- No to trzeba naprawić. 

- Trzeba - zgodził :;ię Sasz· 
ka - tylko jak? 

- Poczekajcie chwilę. Mam w 
domu ośkę podobną do tej tu. 
Może się wam nada. 

- Może. 

Chłopiec polecial po ośkę. We 
czterech wygrzebali taczkę. Zało-

żyli kółko. Pasowało wszystko Ja 
ko tako. 

Otarli pot z czół. S~szka. poje
chał budować ulicę na. przedmie 
ściu, a oni poszli dalej w swoją 
drogę. 

IV. 
Ulicą Łodzi jedzie wóz. Nie 
„Horch", nie ;;Chrysler", żadna 
w ogóle "aerodynamika", ale 
zwykła chłopska fura. Na furze 
obywatel kmieć, stmuszek. 

Szkapa, ciągnąca furę, wolno 
człapie, nagle - trach, potyka 

się, padai na bruk, nie może w
sta.ć. staruszek złazi z wozu, pró 
buje konia podnieść. A tu tym
czasem zbiegowisko. Kobiety, 
mężczyźni, młodzież. 

- Ej, ojciec - zauważa bystro 
elega;ncki „moccasyn" w bleze
rze z prawdziwej wełny - powo
zić nie umiecie1 Konia trzeba w 
mieście krótko przy pysku! 

- A pewnie! - przytakuje o· 
tyły obserwator w stetsonie za 
pięć twardych lir6tko przy 
pysku i Ocr.tern 1 

Chłop spogląda z pod oka na 
życzliwych doradcóvr i nic nie 
mówiąc ciągnie w dalszvm cią
gu szkapę za; ogon. 

Nr 25 

- Ztr. ogon 1 - piszczy szlaclie· 
tna pani z chodnika - Ciągnie 

konia za; ogon! Dręczyciel! Mor
derca] Puść, chamie, to biedne 
zwierzę] 

Przez tłum przepycha się da· 
ma z synkiem. 

---;- Bardzo prŻe~~aszam - m6-
wi roztrącając zebranych - Ma 
ciuś teżby chciał zobaczyć. Po
patrz synku, ja;k śmiesznie ten 
stary chłop skacze koło konikCll 

Chłopczyk patfzy, śmieje się, 
klaszcze w rączki. 

Chłop sapie, ociera. pot z czo
ła., nie ustając w wysiłkach pod
niesienia konia:· 

- Załóżmy się - powiada. fa· 
cet w blezerze do faceta w Stet· 
sonie - że nie podniesie. 

Fa.cet w Stetsonie spogląda u· 
ważnie na chłopa. i jego kobył· 
kę. 

E - rzecze - to nie jest, 
panie. takie pewne. Cóż noga się 
szkapie powinęła, ale może 

wsta.ć. Tylko, uważasz pan, trze· 
ba się do tego odpowiednio zet· 
brać.„ 

- Właśnie - zgadza się ble· 
nrofnJ 0101s .5:>l ?Az~ z~a1 - raz 
potrafi to zrobić? 

Mija godzina, nadcnodzi mili· 
cjant. Ogarnia; okiem sytuację i 
z upomnieniem do zebranycli. 

- Tfuj, wstyd doprawdy, tylu 
zdrowych byków stoi i gapi się, 
a żcrden psiakrew, nie pomożel 

Faceta w blezerze i fa.ceta w 
stetsonie aż zatyka z oburzenia. 

- Nie pomoże? - wykrzykują 
chórem. - A cóż my innego cały 
czas robimy? Radzimy przecie2 
ja•k podn;eść konia, ale chłop. 

ciemna masa, ani rusz nie chce 
'Zl'OZUmieć! 
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.!iOC a 
Główną właściwością cioci 

Jadwigi jest to, że wszystko zaw· 
sze przewiduje. 

Wydzierżawiłem pewnego razu 
wiejski domek, do którego nale
żało pięć mórg gruntu. Nie dużo 
to wprawdzie, ale dosyć, a.by 
ciotka uznała za stosowne osiąść 
u mnie jo;ko doradca ekonomioz· 
ny. 

Muszę za.znaczyć, że dochód z 
mojej posiadłości wcale nie wy
starczał na opłaca.nie takiej si
ły fachowej, jak cioci"." Jadwiga.. 
Przeciętny zysk mój wynosił parę 
tysięcy złotych rocznie. 

Wiedza mojej ciotki wykracza
ła. po za ramy mojego skromne· 
go gospodarstwa. W'iedziało 

zawsze wszystko. Z dwóch zwie· 
rząt ssących (z których jedno 
mogło być krową} ciotka odrazu 
wskazywala to, które będzie lep· 
szym konie~ cugowym. Znała się 
na. świniach, pługach, bronach, 
zagonach, kozach, wozach -
sło·wem na wszystkim. 

I wszystko zawsze przewidzia· 
ła.„ 

Oświadczyło, że mój barometr 
z rtęcią jest niepewny. Z takim 
staroświeckim insb:umentem -
twierdzłła - nie można prawa· 
dzić nowoczesnego gospoda.r
stwa. Włożyła kapelusz, kazała 

zaprząc bryczkę i pojechała do 
zncmego optyka po aneroid. 
Przywiozła go i postawiła mi na 
stole. 

Odtąd patrzał się na mnie ten 
sprzęt swym błyszczącym okiem 
f wszystko wiedział lepiej - zu· 
pełnie jak ciotko. 

Niebo było szare, zdolne do 
wszelakiego występku. Mój sta
ry barometr stał na „zmiennej". 
Nowy o 10 min. wyżej na „pogo
dzie". 

- Widzisz?.- powiada. kocha· 
na ciocia - Od czasu, jak mamy 
porządny aneroid, odrazu jest le
piej z pogodą. Wiemy, co nas 
czeka. 

Właśnie zaczynałem kosić sia· 
no. Meldunek Instytutu Meteoro· 
logicznego zapowiadał burzę od 
strony Grenlandii. Mój barometr 
<>puścił ostrzegawczo kąciki ust, 
trle aneroid szedł do góry. Cio· 
cia promieniała. 

Wobec tego nie zebrałem sko· 
szonej trawy, lecz dałem jej 
ąchnąć. 

Podług statystyki pod Alpami 
ma.my 418 dni deszczowych w 
roku, z tego 91 do lipca. Do śro 
dy 23 czerwca, kiedy rozpoc,-:ą
ierr, siano.K0~, mł~ ·:śmy j1ł~ 7.; 
dni deszczooNych, : iuż orzyp·1s:>,' 
czcłem, że ten rok okaż& sie 
mniei wilgotny. 

O 4, rcr.no kukułki kukały raz· 

Jadwi,ga 
głośnie, a ptactwo latało !\lslCo. 
Aneroid szedł do góry. 

O 7-ej ra.no pierwsza burza. 
Ale jaka burza! 

O 8-ej mieliśmy grad, w połud· 
nie ulewę, potem śnieżycę, 

wreszcie mgłę ze szronem. 

Ciocia zapewniała, że na pocz
cie było napisane. „Nadal pogo· 
do;, upał, susza". Ale deszcz zmył 
te przepowiednie. 

Znów spadła ulewa woda za
lała łąki, grzmiało, błyskało, 

czarne chmury wisiały nad nami. 

Spadł na pole matecr. Tego mi 
jeszcze brakowało. Ale ciotka 
przewidziała, że spa.dnie. 

Po podwieczorku na.gle pogo
da, łuk tęczy zawisnął na krop· 
la.eh rosy, Alpy płonęły. Aneroid 
natomiast opadł 

$korzystałem z tego i zwiozłem 
siano. Nastąpiły cztery dni suszy 
i pogody„: 

I ta.k było ciągle. Aneroid ciot· 
ki był zupełnie zwariowany, a 
ciotka nic tylko przewidywała. 

W domu moim panowało istne 
piekło. Bo pomyślcie tylkol 

Stary, poczciwy, długi bmo· 
metr wisi na ścianie. Nowy cne
roid stoi tuż obok na stole. Jeden 
slę wznosi - drugi opada: Do 
króćset fur beczek! Dw.:i: zegary 
nie muszą iść równo: '.c.den się 

Au•eszy drugi spóźnia. Ale dwa 
barometry? Ona chyba - do slu 
dbbłów i ciotek - nie mają pra
wa iść własnymi drogami, czy sq 
podłużne, czy okrągłe! No nie? 
Przecież jest tylko jedno ciśnie
nie powietrza! No nie?' 

Nie! Ciotka i jej aneroid ina· 
czej przewidywali. Kukułki kuka· 
ły - deszcz groził - wszystkie 
barometry w okolicy opaC:.ały -
ciotkn szła do góryl 

Niebo się śmiało - słońce pie· 
kło - ciotka wskazywała burzą. 

Nie mogłem powziąć żadnej 

decyzji nie •mogłem siać, sadzić, 
zbierać, murować, poprawiać 

dachu. Nie mogłem w ogóle żyć. 
Nap'ęcie dochodziło kresu. 

15-go sierpnia nastąpiła eks· 
plozja. 

O gcdz. 111-ej rano sprzedałem 
gospodarstwo. 

Kwadrans na jedenastą wy· 
prowadziłem sią. 

W ciągu tego kwdransa zabra· 
łem się do ciotki. Z aneroidem 
w lewej ręce, z długim barome· 
trem w prawej. 

Ciotka wyskoczyła oknem. Wy· 
rzuciłem za nią łneroid. Jej 
ostatnie słowa brzmiały:· 

- A ja to przewidziałam„. 

• tłumar.7.Vł Antoni PcmAwkcr 

„Bazyli Białogłowy" Warszawa. Mi· 

mo bystrych zastrzeżeń, że „robić fra

szki rzecz niełatwa, nim pozszywa sło

wa dratwa, nim redaktor cię oz!oci, do· 

brze się napocisz, zwłaszcza nim nastą· 

pi drugie, miną doby długie" - dodaje 

sobie Pan t zn, ducha w słowach: „ale 

ty nie źałuj dób i te fraszki rób", 

Nasze zdanie: szkoda dób. Nic pan 

nie wysiedzi. 

Wł. N. (Warszawa} Z nadesłanych 

utworów, określonych jako: „trochę ma· 
teriału" zwraca uwagę wiersz pt „Bu· 
dujemy lepsze jutro": 

Pierwszy do lasu zmyka, 
drugi wielbi Anglika, 

trzeci Mikołajczyka. 
Chytrze zmrużona powieka 
czwartego: on na coś <:zeka. 
Piąty dla koniunktury 

z rodaków zdziera skóry. 
Szósty - zły, jak pies warczy 

Lecz może już wystar.czy 1 

Wystarczy, Najzupełniej wystarcz .• 
Więcej nie chcemy. 

B. I. (Łuczany, woj. Olsztyn) „Zycie 
- pisze pan - czasem kłopotliwe sy
tuacje stwarza". Nietylko życie, Pan 
również stwarza takie sytuacje, przy
syłając nam fraszki w rodzaju: 

Dobrana para - zięć i teść, 

w paradę im nie właźcie, 

tamten dostawał „sześćset sześć", 

zięć „dziewięćset czternaście". 

o r.o ta t·hcioł pr?ez to powiedzieć 

niebardzo rozumiemy Tak czy owak 
uważamy, że powinien dostać na goło 

„tysiąc dziewięćset dwadzieścia" tj. 
„sześćset sześć" plus „dziewięćset czter· 
naście". 

„Ryś" (Łódź) Podaje Pan do wlado. 
mości: 

Konserwy z konia 

a dżemy z bani, 

syrop z kartofla 

w zasadzie tani. 

Mąka z kasztanó'l'1, 

z żołędzi kawa -

bycza dla panów 

ł pań potrawri -

St„. 7 

/ 

Co kto lubi. Dobrze Jednak byłoby, 

aby• zjadł Pan coś pożywniejszego Or· 
gan myślenia m. innymi lepiejby wów· 
czas funkcjonował, 

P. S. „Szpilkom" „SzpUka" - i 
napisana nieudolnie i b. ordynarna w 
treści. 

Tadeusz Polak (Łomża) 

Ojczyzna moja to :i:ielone gaje, 
ciche jeziora, srebrzyste ruczaje, 

odwieczne bory, nieprzebyte knieje, 
tatrzańskie wichury, bałtyckie 

mierzeje„, 

I tak dalej - cały „poemat", Zapy. 
tujemy: ,,a czy znasz ty bracie mło· 
dy?" Jeśli tak, to czemu Polak Pola w 
grobie rusza? I dlaczego z tym do nas? 

Jan E-ch (Głowno} Pański wiersz a 
deszczu nie podoba nam się. Woleli. 
byśmy coś lapidarniejszego. Np. 

Pada sobie deszczyk, 

pada sobie równo, 

raz padnie na kwiatek, 
drugi raz na Głowno. 

Ewa Borc1.ak (Kalisz) Oto fragment 
Wiersza „Do kobiety - poetki": 

Módl się corlzlennle gorąco, szczerze, 
do boskiej Muzy, mniejsza o imię, 

a przyjmie ona twoje pacierze 

i mleć clę będzie w wielkiej estymie. 

Nieprawda! Nie - w wielkiej esty
mie, a w dużym poważaniu 

Juliusz Wierdak (Zakopane), J. Bart
czak, Stefan M„ A. Wrzos (Łódź) F. żu
kowski (Kraków), „Aharemoza" (Poz. 
nań), M. Górski, W. Kryszczukajtls (Ka· 
towice), „Polonus" (Gdańsk) - zawia. 
damiamy, że nie skorzystamy. 

Rys. Jan Lenica 

- Phos~ o okulahy słoneczne, ale bahdzo ciemne, abym 
m6crł wididłłł wszvstko w c~ahn!'ch k"loha 
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Jan Lenica 

- Ciemne piwo proszę. - Mamusiu, co to jest impotent\ 
- Ciemne, mon char\? Do jasnego - Spytaj, Jasiu ojca. 
ubrania?ll 

Inspektor Czyczynkiewlcz, wy· 
azedłszy z hotelu, spojrzał na ze· 
garek. 

- Jeszcze czas - pomyślał -
Przejdę się po mieśc~e, a potem 
wstąpię do fryzjera. 

Po półgodzinnym wałęsaniu, 
spostrzegł na; jednym z domów 
szyld: Antoni Sztos, fryzjer męski 
i da1I'1Ski. 

- To tu - rorujbqł inspel{tot 
- Ostrzygę się l cgolę. N '.l h1' 
spekcję trzeba elegancko. 

Po cliwili siedział w fotelu, z 
serwetq pod brodą, a wysoki 
mężczyzna w l:irudnobiaJym kitlu 
oporzqdzał mu nożyczka.mi reszt· 
ki owłosienia:. 

- Ładna pogoda - powie· 
dział Czyczynklewicz, czując, że 
fryzjer przygląda mu się z jGkimś 
bada:wezym zainteresowaniem. 

- A ta·ak - usłyszał odpo· 
wiedź - Pogoda, tego, ~ad.na, 
ale pan dobrodziej chyba: nietu· 
tejszy? 

- Nie, przejazdem. Na inspek· 
eji. 

ARTUB ROMAfłSKf 

Sum i 
- Alia - przytaknął fryzjer -

uśmiechając się porozwniewa.w
czo - Na ins-pekcji. 

Czyczynkiewiczowi zrobiło się 
nieswojo. Czego ten dra,b właści
wie clice? Trzebaby ZCI!puścić się 
w oardziej szcŻegółową rozmo
wę. 

- Przyjechałem - zaczął wy
ja;śniać - skontrolować tutaj to 
i_ owo. Zresztą nie pierwszy raz. 
Byłem już w waszym mieście.„ 

- .Właśnie1 ucieszył się niesa
mowicie fryzjer - Był pan. 

Inspektor podskoczył ze zdzi
wienia na fotelu, ale Sztos tego 
nie widział, zcmrał się b'owiem 
do przygotowywania mydła do 
golenia i weccwania b'rzytwy. 

- Skąd pan wie, że byłem? -
za.pytał z niepokojem Czyczyn
kiewicz, kiedy fryzjer zbliżył się 
znowu do fotela-

en Ie 
- No, sam pan mówił.„ 
- A, tak, rzećzywiście, byłem; 

mieszkałem nawet parę tygodni. 
Na ulicy.„ Zcr;pomnialem: :Wiem 
tylko że u jakiejś wdowy. Córkę 
miała. Marysia, pamiętam, było 
jej na: imię. Zgra;bna dziewczyna 
l w ogóle pycha. 

- Zgadza się - potwierdził 
fryzjer, szczerząc zęby - Mary
sia Kompianka. Bardzo zgrabna 
i pycha. 

- Zna pan ją? - ucieszył się. 
inspektor. 

- Owszem - odparł wesoło 
golibroda, mydląc brodę Czy· 
czynkiewicza: - To moja żona. 
Ożeniłem się :1 niq dwa lata te· 
mu„. 

- PańŚlia fo-na?' -
Inspektor otworzył szerok:o 

, oczy i nie czek(r.jąc az fryzier 

Rys. Karol BaranlecW 

Rysunek bez podpisu. 

podniesie brzytwę, ryknął głośno 
z przestrachu, poczem odepcli· 
nqwszy- gwaltownle Sztosa wy· 
skoczył z namydloną twarzą na 
ulicę. · 

- Panie - wybiegł za nim fry· 
zjet -· stój pan1 Nie bądź pa.u 
wariat! Czego pan ucieka? Mam 
coś dla pana! 

'.Ale Czyczynk:iewicz nie słu• 
chał. Biegł jak szalony w stroną 
hotelu. 

Sztos wzruszył ramionami i sfa· 
iął w drzwiach razury, przy któ· 
•ej zgromadziło się odrazu grono 
gapiów. 

- Co się stało? - pyta.li za• 
cieka.wie ni. 

- A tu jeden facet kiedyś 
mieszkał u teściowej. - Wyje· 
chał zostaw1wszy teczlię z papie· 
rami i fotografią. Pozna;łem go 
i byłbym mu oddał, a ten wariat 
w nogi. Widocznie - tu pokazał 
znacząco na czoło . 

• Rys. Zbigniew Klulln 

- Ilekroć się pani roześmieje, przy• 
chodzi mi na myśl, aby panią zaprosić 
do siebie. 

- Dlaczego tak biegasz za tym Au· 
glikiem? 

- Ty nieś szafę, a ja poniosę odpo.o 
wiedzialność. 

- I nie wstydzi się pan? 
._ C::zego? Przecież jestem dentystą! 

- Chciałem zobaczyć, jak wygląda 
angielska flegma. 

- I co? 
- Nie wiem. Jeszcze ani ra nie 

;plunął! 
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